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Iz TEATRów mucYI 
,,Krzywa 

Ktoo powiedzial, że fizyczny 
ból przerywa milczenie ciala. 
Póki nas nic nie boli, nie my­
ślimy o organizmie, nie zdaje• 
my .sobie z niego sprawy. Do­
piero cierpienie ,,sygnalizuje'', 
że jesteśmy uzbrojeni w orga­
ny, o które musimy się trosz­
czyć. Odbieramy sygnał nasz.e­
go własnego istnienia. 

Lekarz, s2.czególnie chirurg, 
ustawieznie otrzymuje owe ,,de­
pesze". Depesze, dotyczące cu­
dzego bólu, cudzego dojmUją­
cego niepokoju i lęku. Ponie­
waż lekarz jest, a przynajmniej 
powinien być, człowiekiem 
wrażliwym, ponieważ chce i 
musi pomniejszać obszar cier­
pienia i zagrożenia, spoczywa 
na nim sz,czegóh1a odpowie­
dzialność. Lekan. otrzymuje 
zadanie W5paniałe - i niebez-

~
iecząę. S~:i;ęg_ólnie c~ 
tory diiafa w „przyspiesze­
lu". Każdy jego krok może 

mieć ważne skutki. życiodaj­
e. Lub tragiczne. 

1 
Odpowiedzialność chirurga 

1 skomplikowała się jeszcze w 
l momencie, gdy pogtęp wiedzy 
umożliwił transplantację orga­
nów. Zniszczona nerka, nie­
:rdolna do życia, może być za­
stąpiona cudz.ą. Ale w ja­
kich warunkach można takiej 
transp1antacji dokonać? W ja­
kich okolicznościach wolno u­
mierającego człowieka pozba­
wiać organu, który mu już 
prawdopodobnie potrzebny nie 
będzie? Kiedy i z ja:ką szan­
są wykluczenia omyłki, można 
taką decyzję powziąć? lstnieją 
pewne wskaźniki, zwane 
krzywą płaską, które ·porz.wa­
Lają na snucie hipotezy, z 
szansą niepopełnienia błędu. 
Myślę jednak, że najważniejsza 
jest wratliwość ordynato­
ra, jeg·o ludzka po.stawa wobec 

I 
pacjenta, uz.asadniająca z a u­
f a n ie. 

Tak mi się piv.edstawiają %8-
1 łożenia wstrząs.aj.ącej sztuki 

J S ie o „Ę r ;g y W a 
- a", kt rą wystawił Te-

cboty. Szczególnie ~ -
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tek utworu wywiera wrażenie. 
Zagadnienie odpowiedzialności 
lekarza, obdarzonego prawem 
transplantacji, zostało tu sfor­
mułowane nowocześnie. Stara­
my się zrozumieć lekaa-za, 
świadomego swych celów, z.a.­
dań, niepokojów, tragi2.lllu. 
Znajduje się on niejako „na 
krawędzi", na „akrobatycznej 
linie". Każde potknięcie gr<>Z! 
katastrofą. Własną i cudzą. 
Otóż początek „Krzywej pł.as­
skiej" ukazuje sytuacje wymo­
wne i ważkie. Nadzieję ratun­
ku i ~j zachwianie wskutek 
zbiegu zdarzeń. Rmumie współ­
czucie zespołu lekarzy wobec 
bezgranicznie cierpiącego dziec­
ka. Rozdroża decyzji. Psychicz­
ny cięż.Mo sytuacji. 

Autor popełnia nieco pomy­
łek. Lecz jego „Krzywa płas­
ka" ~b1ka J>Ot:ze~­
la, zaskakująca, świadcząca o 
niebanalnym talencie. Jej wy­
stawienie wydaje się czynem 
doniosłym. „Ochota" wyręcza 
inne zespoły, zasobniejsze i 
działające w wygodniejszych 
warunkach. Ratuje ich honoi:. 
Daje zarazem materiał dla u­
talentowanych aktorów. Szla­
chetny egoizm dwóch rodzin wy­
mownie reprezentuje Halina Ma­
chulska i Kazimierz St;irzycki 
z jednej strony, Janina Nowic­
ka - z drugiej. Inteligentnie 
i mocno uzasadnia swe stano­
wisko Halina Chrobak (pielęg­
niarrka, pełniąca zarazem funk­
cję sekretarki i powiemicz.ki, 
jak w tragedii helleńskiej). 
Wykonawcy ról lekarzy pięk­
nie ukazują ich troski, rozter­
ki, dramaty. Szczególnie Ja­
nusz Cywiński, Aleksander Ja­
siń~ki oraz .Ja.n Machulski, za­
razem reżyser spektaklu. Zbyt 
domyślnego Prokuratora - gra 
sugestywnie Krzysztof K!er-">:­
nowskl.. 

Gdyro wracal do domu, po­
myślałem raz jeszcze, że istota 
problemu łączy się z mniejszą 
czy więk.o;zą wrażliwością leka- f 
rza, od którego zależą decyzje. 
Bardio to pięknie interpreto­
wali aktorzy „Ochoty". Otóż 
w rozmówkach z czytelnikami, 
jakie stanowią moje recenzje. 
niczego innel(o nie próhuje, j'lk 
te~o, aby się za każdym ra-
2ie'!Il dosłuchać własnej wrażli­
wości. I tej. którą wyczuwam 
wśród widzów. Ona to uzasa­
dnia działalnooć tak trudną, 
narażona na nieporozumienia. 
Ona roz.grzes7,a odwagę decy- j 
dowania o zjawiskach artysty­
cznych. Potroszę tak. jaik zba- , 
wia uczciwego lekarza. 


